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Biły b o jo w e  s p p -z ^ m ie -  
ńców, k t ó r e  p r z e d a r ł y  

|!J na r ó w n i n ę  w o ł o s k ą  za*  
,, w c z o r a j  B t i k a r e s z t  i 
. eet. Wojskss a u $ t r o « w ę -  
rsfcie z d o b y ł y  C a m p s n a  i 
tuwrnją s i ę  d a i e j  o d  S i -  

“i ku p o ł u d n i o w i .  S i ły  
, .owe s p r z y m i e r z e ń c ó w  
tera ła  vors F a l k e n h a y n a  

:L My w c z o r a j  Ш© o f i i te -  
> r u m u ń s k i c h ,  o r a z  9 ,1 0 0  
reg o w o ó w . M a p ó r  R o ­

ju w K a r p a t a c h  z n a c z -  
os łab ł. J e d y n i e  n a  p ó ł -  

Jod d o l in y  T r o t u s u  i n a d  
fB a -W atra  m i a ł y  m i e j s c e  
'be _ u d e r z e n i a  R c s y a n ,  

j e d n a k  z o s t a ł y  z  ł a t -  
■•Mą o d p a r t e ,  

aimii generała pułkownika von 
ztyańskiego oddziały niemiec- 
i wiedeńskiej obrony krajowej 

;®&dy się naprzód przez linie 
jskich czat polowych aż do 
?nego nieprzyjacielskiego sta- 
'ska i odparszy pięć rosyjskich 
Maków, powróciły z powro- 

” г 40 jeńcami, oraz zdobyczą, 
T*jącą się и 3 kulomiotów i 
ijtocza min.
3 №°dzenie, k tó re  osiągnęliśmy 

umunii dnia 6 go b. m., jes t  
Уга wielkiej wagi odwetem za 
tpną zdradę. Św ietnym  zwy- 

i ! 0 , pochodem sprzymierzeńcy 
1 serca Rumunii. Czwarta 

'^.yjacielska stolica została, odЇ-łachu wojny, zwyciężona! Z du-
spoglądają Austro W ęgry na 

ile Ŵ s^a> które ubiegają się 
J  mnie o palmę pierwszeństwa

(Ы niemieckiemi bułgar- 
*.1 tnreckiemi i które brały 
У współudział w sławnych czy- 
Aseciwko naszemu najmłod- 
nj'7Ł!S°wi. Patrząc z dumną 

iw  aty’ k tóre zostały szybko 
z°ne i które z chwilą wy- 

■jy ni ,Хго̂ пУ rumuńskiej rozpo- 
l i rL erv! SZe uderzenie; na nasze 
Ł / g ^ k i e ,  k tóre w Alpach 

• .eh spełniły chlubnie 
ii./ ,Zal ciężkie zadania, — na 
e ńn ххтГе, ЬгаіУ udział w ofen 
Dh , Vv ołoszczyźnie, jak  rów- 

ozielnyeh obrońców wscho- 
•ch "^g o d zk ieg o  i Karpat Le- 
kmh Kt >rych opór rozbiły się 
tkle r<>syjSkie a t a k i , - n a  n a ­

szych doświadczonych saperów, k tó ­
rzy na dolnym Dunaju dokonali 
dzieła historycznej sławy, tworząc 
największą z budowli "przeprawo­
wych wojenno-technicznych, — na 
naszą a ity leryę i na naszą flotę 
Dunajową, k tóre znowu odznaczyły 
się tak  zaszczytnie podczas odpie­
rania rosyjskich ataków na połud­
nie od Bukaresztu! tym wszystkim 
wyrażamy należną im wdzięcz­
ność.

WLOS&Ä WIDOWN3Ä 
W O J N Y .

Nie zaszło nic ważnego.
Pierwszy generał kwatermistrz 

L udenderff.

M U  M O R Z U .
Jedna  z naszych eskard hydro- 

planów obrzuciła skutecznie bom­
bami, dnia 6 b. m. po południu, po­
mimo niepogody przystań lotniczą 
w Beligna i baterye; trzy hangary 
zostały trafione. Wszystkie samo­
loty powróciły nieuszkodzone po­
mimo gwałtownego ostrzeliwania.

Dowództwo flo ty .

—  0 —

KiSEiti 18*61.
BERLIN. 7.12 (B.K.). Urzę- 

dowo donoszą pod datą 6.12:
Z Ä M ööim  mmwum

WOJNY.
Po za gwałtownym ogniem 

artyleryi nad Sommą nie było 
ważnych wydarzeń.
WSCHODNIA WIDOWNIA 

WOJNY.
Na północ od wąwozu Oitoz 

udało się nam zająć ważny ro­
syjski punkt obronny; wzięliśmy 
tu 60 jeńców.

Nad Dunajem zostały odpar­
te ataki rosyjskie podejmowane 
od strony wschodniej. Dnia 5 
b. m. wzięliśmy do niewoli 6000 
Rumunów. Przy zdobyciu linii 
kolej owrej położonej na północo- 
zachód od B ukaresz tu ,  wpadły w  
nasze ręce wielkie zapasy psze- 
niny.

W walkach pod Gradesnicą na 
wschód od Cerny wojska buł­
garskie odniosły zwycięstwo nad 
Serbami, k t ó r z y  początkowo 
wdarli się na część stanowisk. 
Dalej na południe są w toku 
nowe walki.

P o  z d o b y c i u  B u k a r e s z t u .
WIEDEŃ. 7.1-2 (B.K.). Wiadomość

0 zdobyciu Bukaresztu  i Ploesti 
wywołała w  Wiedniu, Budapeszcie
1 całej monarchii wielką radość i 
powitana została wyrazami czci dla 
armii sprzymierzonych.

WIEDEŃ. 7.1-2 (B.K.). Rząd po­
lecił by z powodu zajęcia Buka­
resztu dziś od godziny 12 do 1-ej 
bito w dzwony kościelne w całej 
Austryi.

Z tegoż powodu w sobotę będą 
świętowały wszystkie szkoły.

BERLIN. 7.12 (B.K.). Z powodu 
zdobycia Bukaresztu cesarz zarzą­
dził w Prusach, Alzabyi i Lotaryngii 
strzały wiwatowe, wywieszenie 
sztandarów i bicie w dzwony.
P o w r ó t  p r e z e s a  m i n i s t r ó w .

WIEDEŃ. 7.1-2 (B K.). Prezes m i­
nistrów, dr. von Koerber przybył 
dziś rano z głównej kwatery.
C e s a r z  K a r o l  w  n i e m i e c ­

k i e j  k w a t e r z e  g ł ó w n e j .
WIEDEŃ. 7.12 (B. K.). Urzędowe 

biuro korespondencyjne donosi, że 
cesarz Karol p r z y j ą ł  wczo­
raj zrana jen. inspektora artyleryi, 
jen. pułkownika arcyksięcia Leo­
polda Salvatora na audyencyi, a n a ­
stępnie szefa sztabu jeneralnego 
feldmarszałka bar. v. Conrada z r a ­
portem, poczem Cesarz pojechał na 
miejsce pobytu naczelnego dowódz­
twa niemieckiego, gdzie w obec­
ności feldmarszałka bar. Conrada 
odbyła się rozmowa z Cesarzem 
Wilhelmem, przy której był rów ­
nież obecny jen.-feldmarszałek Hin- 
denburg. Na drodze do wielkiej 
kwatery głównej wszędzie witano 
Cesarza Karola owacyjnie. Po po­
wrocie w kwaterze naczelnej ko­
mendy armii Cesarz przyjął na d łu ż ­
szej audyencyi austryackiego p r e ­
zesa m inistrów v. Koerbera.
P o g l ą d y  p r u s k i e g o  m i n i ­

s t r a  r o l n i c t w a .
BERLIN. W  sejmie pruskim wśród 

dalszego ciągu rozpraw w kwesty i 
żywnościowej zabrał głos pruski 
mini s ter rolnictwa baron v. Schor- 
lemer. Mówił obszernie o położeniu 
obecnem spraw y żywnościowej, a 
wywody swoje w- końcu streścił w 
sposób następujący: Do daleko s ię ­
gającego optymizmu w zakresie w y ­
żywienia ludności niema powodu. 

•Musimy liczyć się jeszcze z możli­
wością dalszych ograniczeń. Gdy 
się jednak  im poddamy, możemy 
być pewni, źe nie będziemy zm u­
szeni do zawarcia przedwczesnego 
pokoju, k tóryby nie odpowiadał n a ­
szym nadziejom i poniesionym o- 
fiarom. Zaufanie to wzmacnia we 
mnie szczególnie dzisiejsze położe­
nie wojskowe, jako też fakt, że n a ­
si przeciwnicy tek  samo znajdują 
się, jak  i my, w ciężkiem położeniu 
ekonomiczuem, a za środki żywno­
ściowe przeważnie płacić muszą j e ­
szcze drożej niż my. Znaczenie w 
tym kierunku poważne ma też sła

by zbiór przenicy w Ameryce i A r­
gentynie , a wreszcie nieporównana 
i zasługująca na najw iększą w dzię­
czność, akcya naszych łodzi pod­
wodnych, k tó ra  przyczyniła się, że 
kłopoty naszych przeciwników wzro­
sły do wysokiego stopnia. Tak  też 
będzie i w  przyszłości. D latego p o ­
wiadam: Naprzód, z Bogiem, za k ró ­
la i ojczyznę. (Oklaski ożywione 
wśród większości izby).

P r z e s i l e n i e  w  A n g l i i .
LONDYN. W edług inform асу i 

Westminster Gazette, Bonar Law od­
mówił propozycyi królewskiej u- 
tworzenia gabinetu. Król zawezwał 
do siebie Lloyd Georges.

D ym isya Ä squitha.
LONDYN. 7.12 (B.K.). Biuro Reu­

te ra  donosi: Król udzielił dymisyi 
prezydentowi m inistrów Asquithowi.

Z s a ta rg  w  B u m i e .
PETERSBURG. 7.12 (B.K.). Przez 

Sztokholm. Agencya telegraficzna 
petersburska donosi, że przywódca 
prawicy poseł Markow obraził p re ­
zesa Dumy Rodżienkę, wobec czego 
tc-n osta tn i złożył swój m andat.  Za­
rządzono bezwłocznie wybory i Ro- 
dziankę jednomyślnie wybrano po­
nownie.

S y t u s c y a  «er G r e c y i .
PARYŻ. 7.12. (B.K.) Temps donosi 

z Aten pod datą 5.12: Położenie bez 
zmiany. Uzbrojeni rezerwiści prze­
chodzą stale ulicami. Król z rodzi­
ną prebywa w zamku.

GENEWA. 7.12 (В. К ) Agencya 
Havasa donosi: W Atenach panuje  
stosunkowy spokój. Mimo to poło­
żenie jes t  poważne.

LONDYN. 7.12. (B.K.) W  parla­
mencie Greya, oświadczył: Poseł an ­
gielski w Atenach doniósł, iż w  du­
żym stopniu został tam  porządek 
przywrócony. Oddziały ochotnicze 
rezerwistów zostały opanowane. W  
mieście pełni służbę regularne  w oj­
sko greckie.

MEDYOLAN. 7.12. (В. K.) Secolo 
donosi z Aten; Spokój trw a  w  da l­
szym ciągu. Przywrócono ruch t ra m ­
wajów. Wiele gmachów hotelowych 
i redakcyjnych uległo uszkodzeniom. 
Burm istrz  Aten Benakis, s tronnik 
Yenizelosa, został wypuszczony z 
więzienia. Liczba rezerwistów, k tó ­
rzy stawili się dobrowolnie do 
służby wojskowej przewyższa już 
70 000.

LONDYN. 7.12. (В. K.) Daily Tel. 
donosi z P ireus pod datą  niedziel­
ną. Ateny były wczoraj widownią 
is to tnej  anarchii. Żołnierze bez o- 
ficerćw i uzbrojeni obywatele napa­
dali we w szystk ich  dzielnicach na 
mieszkania venizeiistöw, tych k tó ­
rych spotkano na ulicach, ścigano 
jak  psów, bito, kaleczono i zam y­
kano w  więzieniach. 01  czwartku 
urząd  te leg n  ficzny w Atenach, 
gdzie mieści się kabel, pozostaje 
pod grecką  kontrolą. Francuzi zo­
stali z urzędu wyrzuceni. Król do­
konywa wr ciszy mobili касу i, gene-
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rał Dusm anis dokonywa pracy, j a ­
ko szef sztabu jenerała  ego.
U stą p ie n ie  p o s ła  i k o n su ló w .

AMSTERDAM. 7.1-2 (B.K.). Jak  
donoszą dzisiejsze dzienniki z Lon­
dynu, grecki poseł Genadyus oraz 
greccy konsulow ie w Londynie, 
M anchesterze i Liverpolu złożyli 
podania o zwolnienie, gdyż nie 
chcą dłużej się zespalać z polityką 
króla K onstantyna.
Szozegdły ataku ciiem. łodzi 

p o ć lw sd itfc ii.
WIEDEŃ. 6.12 (B.K.). Późniejsze 

doniesienie z P ortugalii o a taku  
niem ieckich łodzi podwodnych na 
Funchali: M inister m arynark i po­
daje do wiadomości, ża w  porcie 
Funchali zatopiony został francu­
ski ok rę t „K angur”, tow arzyszący 
łodzi podwodnej, angielski parowiec 
„Dacia” i kanonierka francuska „Sur-
prise .

Po storpedow aniu tych  okrętów  
łodzie n ieprzyjacielskie przez dwie 
godziny bom bardowały m iasto z od­
ległości dwóch mil. B aterye nad- 
brzeżnejodpowiedziały ogniem  i zm u­
siły łodzie do odwrotu. Szkoda w 
m ateryale  nieznaczna. Zdaje się,
że 34 ludzi z załogi kanonierk i
francuskiej zginęło, w śród nich 
także kom endant. Kilku P o rtu g a l­
czyków, znajdujących się na zato­
pionych okrętach, również zgi­
nęło.

Chcąc właściwie ocenić zna­
czenie Tymczasowej Rady Stanu, 
powołanej do życia rozporządze­
niem z dn. 6-go grudnia r. b., i 
ustalić swój stosunek do niej, 
należy przedewszystkiem uprzy­
tomnić sobie istotę Rad Stanu 
wogóle.

Nie pierwszą otrzymuje Kró­
lestwo Radę Stanu od katastro­
fy rozbiorowej. Już w 1807 ro­
ku nadał ją  Księstwu Warszaw­
skiemu Napoleon; później w 1815 
roku powołał ją  Aleksander I, 
pod którego rządami i jego n a ­
stępcy przetrwała do roku 1841, 
kiedy ją  zniesiono. W 1861 roku 
wskrzesił znów Radę Stanu mar­
grabia Wielopolski, lecz na krót­
ko, gdyż już w roku 1867 pad­
ła pod ciosami rosyjskich dzia­
łaczy, którzy „urządzali" wtedy 
Królestwo Polskie. Odtąd Kró­
lestwo nie miało więcej Rady 
Stanu. Zresztą spotyka się ją  
dzisiaj wogóle w bardzo niewie­
lu państwach, przyczem w jed­
nej Rosyi chyba zachowała do­
tąd jeszcze wcale poważne sta­
nowisko.

Tłumaczy się to, niewątpliwie, 
tem, że Rada Stanu jest przede­
wszystkiem instytucyą doradczą 
w ustawodawstwie, nie jest rzą­
dem i nie ma na celu rządzenia, 
ale jest bardzo często potrzebna 
rządom, szczególnie w państwach 
absolutnych (niekonstytucyjnych), 
jako reprezentantka do pewnego 
stopnia elementu społecznego.— 
Jako instytucyą doradcza, przy­
gotowuje ona projekty do ustaw, 
bądź z jej własnej inieyatywy

wychodzące, bądź też pod jej o- 
brady poddawane przez władze 
rządowe, wydaje opinie o zasa­
dniczych zarządzeniach admini­
stracyjnych i o budżecie, prze­
kładanym jej przez naczelne w ła­
dze administracyjne. To są głó­
wne i istotne zadania Rady Sta­
nu. Obok tych zadań może mieć 
ona inne jeszcze, ale nie konie­
cznie.

Doświadczenie h i s t o r y c z n e ,  
wzięte z życia naszego i państw 
innych dowodzi, że Rady Stanu 
atrybucyi rządu nie posiadają, 
że do zakresu ich działalności 
nie należało i nigdzie nie nale­
ży właściwe rządzenie, a więc 
prowadzenie spraw dyplomatycz­
nych, wojskowych, czy admini­
stracyjnych. Są to wszystko a- 
trybucye rządu; Rada Stanu ma 
na celu normalnie wydawanie 
opinii i doradzanie.

Z tego względu nabiera ona 
szczególnie dużego znaczenia, 
gdy chodzi o organizowanie two­
rzącego się państwa, kiedy nor­
malne władze nie objęły jeszcze 
w pełni kierownictwa państwem, 
co ma dzisiaj u nas miejsce.

W tych warunkach pierwsze- 
mi zadaniami tymczasowej Rady 
Stanu powinny być:

1) wypracowanie projektu or- 
dynacyi wyborczej pierwszego 
sejmu, który miałby charakter 
konstytuanty, t. j. sejmu, urzą­
dzającego państwo;

2) przygotowanie projektu kon- 
stytucyi i projektów ustaw, któ- 
reby zorganizowały władze, są­
dy, szkolnictwo, wojsko i t. d.

3) przygotowanie pierwszego 
budżetu, i

4) wogóle dawanie opinii rzą­
dowi polskiemu w pierwszych 
chwilach jego działania.

Postulaty włościaństwa 
polskiego.

Dnia 6-go b. m. udała  się d oJ.E . 
gen. gub. Kuka delegacya w łościań­
ska, k tó ra  przedłożyła następujące 
żądania włościan:

1) Powołanie zgodnie z wolą n a ­
rodu kró la polskiego, założyciela 
dynastyi, związanego z narodem  pol­
skim  relig ią, znajom ością języka i 
tradycyi.

2) U stanow ienie jednego rządu 
polskiego, k tó ry  znajdzie poparcie 
we w szystkich  w arstw ach narodu 
polskiego.

3) Powołanie do życia ustaw o­
dawczego Sejmu, wybranego na pod­
staw ie dem okratycznej ustaw y wy- 
bqrczej.

4) Zorganizowanie arm ii polskiej 
k tó rą  powołać m usi pod broń rząd 
polski i k tó ra  złoży przysięgę na 
wierność P aństw u.P o lsk iem u i p o l­
skiem u m onarsze, jako najw yższe­
m u wodzowi. Tylko ten sposób o r­
ganizowania arm ii polskiej m usi 
być skuteczny.

II. Poza tym i zasadniczym i po­
stu latam i w łościanie polscy" dom a­
gają się:

1) N atychm iastow ego zniesienia 
granic, dzielących Państw o Polskie 
na dwie okupacye.

2) W ypuszczenie, na wolność 
w szystkich jeńców  wojennych i cy­
wilnych, poddanych Król. Polskiego, 
a pozostająeyeh w niewoli w Au- 
stro-W ę‘grzech, Niemczech, Bułga- 
ry i i Turcyi. Jeńcy  ci bowiem, jako 
podd. Państw a Polskiego nie mogą 
być uw ażani za jeńców  rosyjskich.

3) Odpowiedniego przedstaw i­
cielstw a włościan xv utw orzonej 
Radzie s tanu , poniew aż stan  w ło­
ściański stanow i a U  narodu polskie­
go—oraz należytego przedstaw iciel 
stw a w łościan we w szystkich  in- 
sty tucyach  politycznych, k u ltu ra l­
nych i obyw atelskich.

4) Złagodzenie eięźaróty, n ak ła ­
danych na ludność w łościańską z 
powodu w ojny—a zwłaszcza złago­
dzenia w szelkiego rodzaju  rekwizy- 
cyi -  u lg  w spraw ie przym usowego 
dostarczania zboża—ponieważ to ją ­
trzy  ludność w łościańską i osłabia 
zaufanie w szczerość in tencyi 
państw  centralnych.

Wieś i dwór.
Żyjem y w tak ich  czasach, że na­

w et najbardziej zachoxvawcze ele­
m enty  u legają  przeobrażeniom.

Nie tak  dawno jeszcze słyszało 
się o w zrastającym  antagonizm ie 
m iędzy dworem  a wsią, o n ieu f­
ności włościan którzy n iejeden  no­
wy objaw, norm ujący jego życie i 
in teresy , skłonni byli przypisyw ać 
„panom ”. W ieści o tem  tarc iu  
brzm iały nieraz bardzo niepokojąco 
i prowadziły do pesym istycznych 
przewidywań.

Na szczęście stosunki te  u legają 
pożądanej zm ianie. Są czynniki, 
k tó re  zgoła bezwiednie przyczynia­
ją  się do harm onizow ania w spółży­
cia wsi i dworu. Coraz więcej u- 
fności, coraz m niej podejrzeń, coraz 
więcej rozum ienia, że łączność i 
solidarność w ychodzą obu stronom  
na dobre.

Proklam ow anie zasady Państw a 
Polskiego i dalsze w ypadki p rzy­
czyniły się bardzo do owego zbli­
żenia.

Są rzeczy ważne, przekraczająca 
swą doniosłością dotychczasowe 
objawy życia w iejskiego. Sprawa 
ew entualnych wyborów i inne bar­
dzo żyw otne zagadnienia, nie m a­
jące dotychczas swych preceden­
sów, sk łan iają  całą ludność w iejską 
do w iększego skupienia, do uśw ia­
dom ienia się rzetelnego, do na- 
nam ysłu  poważnego. Zwłaszcza, że 
w większości tych  spraw  drobny 
zysk i in teres m ateryalny  żadnej, 
lub ty lko m ałą odgryw a rolę.

Lud w iejsk i czuje praw ie in ­
stynktow nie, że wchodzi w nowy 
okres społecznego i narodowego 
życia, k tóre powołuje go do roli 
pierw szorzędnego, nieraz decydują­

cego w przyszłości kraju czvnvsc 
: I w tak iej chwili pąfca Л  ('■

Bogu—skorupa odosobnienia i 1 La 
kostxva, egoizmu stanowego fwn 
dow ierzania. Budzi sie w J  Kri 
w łościaństw ie potrzeba oparci Ł E 
o radę i pomoc ziemiaństwa T  
w xyielu sprawach, vdrüt 
chaotycznie w umysłach inte т
Л « І  r n i o i o l r i o i  ТТЛ O Ґ .  ,  *су i m iejskiej m a swój sąd De 
- s n y ,  prawdziwie obywatelski ' » 

Lud zwraca się z coraz wi ryci
ufnością do swych kapłanów >гЫ
ziemian-sąsiadóxv, szuka
w skazów ki i podpory mordnei

Л e in  -frk л і Z  — і  I
iti)

A dzieje się to nieraz tam
(plOf

w, и х ъ л а д  І ІІЩ  jtjsen

jeszcze przed kilku miesiąca'1 w 
patryw ano we dworze źródło* m  

kich dolegliwości i złych natch iV 
To też m om ent obecny powiodą 

być punktem  zwrotnym" w sd Fv 
c-iu wsi i dworu. Dawne urazyJzl! 
dejrzenia i żale, nieraz bardi .»» 
sprawiedlixvione, powinny co 
lej zaniknąć.

Czas najw yższy, aby piękne* 
dycye pracy obywatelskiej i 
dowej wśród ludu ożyły na 
aby solidarność życia wiejsl 
przeciw staw iła się silnie wsze 
próbom rozstroju.

Po o b l ic z e n iu  głosów,* v 
ż® nych  w  5-ejj kuryi, pij pi, 
w o d n iss ią cy  Komisy! Wy»» 
o z y  eh  s tw ie r d z i l i  nastęjini; 
ja c y  w ynik: lu

misa l i s tą  Ä (wspólną $ p 
w a r z .  {Robotników Chrzelko 
i C e n tr a ln e g o  
p a d ło  g ło s ó w  974; jjn 

Ha l is tą  В (Komitetu I n 
r o d o w e g o  SEahotn.) pajitv 
g ło s ó w  155; ich

Ш ’&  l i s tą  С (Polsk iego  Zjfeti 
n o c z o n e g a  Komitetu Soojtyi 
l i s ty e z n e g o )  p a d ł o }o’ 
s ó w  3,501; jśi

Na l i s t ą  O (Żydowski* 
Komit. W yborczego) p«u 
g ło s ó w  1 ,003 . Iż!

W obec c z e g o  l is ia  Я *4 n 
s k a ła  2  rad n ych ; listi 
n ie  u z y s k a ła  żadnego  r  1< 
n e g o ;  l i s t a  С ośmiu r 
nych; l i s ta  O dwóch Я i 
n y ch . s

Z lis ty  A na radnych przeszl щ 
Dziewiecki Paw eł i Radzki -Ai 
na zastępców  p.p. Sielski Fn. 
szek i Kussyk Stanisł&xv. Z li­
na radnych przeszli pp-i Mo
szew ski Jan , Choma Stefan,
czyński H enryk, Janczarski 
m ierz, Ryczek Paweł, Nowacz] g 

. Stanisław , P ie trzak  Stanisław, Ц t- 
sk i Michał, na zastępców t, 
Nurowski Teodor, Ul. Marcin,1 , 
n ack i Adam , Giewa VUadj|e: 
Ochalski Jan , P ikuła Stefan
nicki Ju ljan , W ardyński Wa<a 
-  - - -  - 1 — " łif rZ lis ty  D. na radnych pp 
Jakób, Zajdenm an Mojżesz, na 
stępców  p.p. Hilsberg Aleksan  ̂
W arm an Bolesław. , :!

Ogółem  na w szystkie 4 list) ; > 
głosów  5,633 przy m ający en 
g ło su  8,483.

Z Estrady i sray.
Teatr Wielki

Dziś po południu po' cenacDzis po południu pu v 
farsa „Zmęczony _T60* * ’ Hei a i D t ł  . ü u j c u z i u u >

po  ra z  d r u g i sz tu k a  h is to r y c  
S ie n k ie w ic z a  „O gniem  iklGWJLVZ.» -

W sobotę po_ .potodmnJ  дnainiższych „ C a ry ca ” (K atarzyna

ka).

f  7 Д Г  ODNOWIĆ PRENUMERATĘ na kwartał IV-ty. Z am ów ien i 
ш  ШЩnieopłacone dotąd egzemplarze będą wstrzymane dn. ®
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ir sobotę wieczorem p rem iera  „Me- 
(Niewierny Tom asz) k ro tochw ila  

Laufsa W głów nych ro lach  w ystę- 
mie Słubicka, W acław ska, Z ielińska, 

u iŁwna Laskowska, oraz panow ie Wi­
no ewicz, (tytułow elrole) W inkler, Zbie- 

j Rdzawicz, K onarski i inn i. Rożyse- 
*rci , Rochanowicz.
a, ;ktor Halicki w y jechał do W arszaw y 
?Ują „wach artystycznych .
•teł T e a t r  p o p u l a r n i ' .

p6 w teatrze „Panteon" po raz  o s ta tn i 
sk i> operetka „P iękna L ize tk a”, se ry a  
Wie rych obrazów k inem atograficznych , 
J y e l  koncertowy, w k tó ry m  z powo- 

до biorą udział pp.: B roniszów na 
U rki), p. B rzóski (arye  z oper), p. 
hej ipiosenka „Tango”), oraz n ieporów na- 
D i Esenkarz—A. K aczorow ski, k tó ry  ju ż  

i w Lublinie ogólną sym patyę  za 
‘ znakomite piosenki, k u p le ty  ak tu a l-

0 4 n cięte sa ty ry . W n iedzie lę  10 gru- 
tch o g. i  pp. p rzedstaw ien ie  sk ładane  
0V lodzieży; dane będą „ Jes tem  zabójcą,
q„ Fredry, opera kom iczna J. Offonba- 
J  ,izka i F rycek” oraz dział# k o n certo ­

wy
rd|  - w, — »

ES i! IKS.
kam i muss.
Z Z am ościa . (Koresp. włas). 
27 listopada b. r. w kościele 
ialnym odbyło się uroczyste 

^ieńsfcwo żałobne dla uczczenia 
ąci Henryka Sienkiewicza. Po 
nfieniu egzekwii ks. Jan Ję- 
jewski wszedł na kazalnicę i w 
Mej mowie oddał hołd cie- 

j  wieszcza wykazaniem zasług 
,i wielkich dla społeczeństwa, 
Hf pisarza niezwykłej miary, go­
lf »o patryoty i wiernego" Syna 
tępoia katolickiego. Po przemó- 
jiii odbyła się msza świętaśpie- 
1 przed wielkim ołtarzem, a po- 
kondukt żałobny na około ka­

bin. Na chórze, wykonały pienia 
jne pp. Niewieska Szwajkow-

■ między innemi odśpiewano 
ittw ę Moniuszki. Straż ognio-

jchotnicza pełniła honory.
-iltrum doloris udekorowane m a­
r z n i e  świerkiem i roślinami 
lowemi wśród mnóstwa jarzą- 
_ świateł, z portretem Sienkie- 

4 i przybranym krepą, w po- 
13 ra pięknie harmonizowało z 

żałobnego obchodu.
■ nabożeństwie obecni byli: Ko- 
«laatura in corpore, przedstawi-

legionów, wydziału narodowe- 
igi Kobiet, municypalności, 
nauczycielskie z wyc-howań- 
szkół średnich i ludowych,

8 inka i liczne grono miejsco 
i osób oraz włościan okolicz­

ni *
[o i • * *
£ noiegłą niedzielę odbył się w 

zej sali teatralnej odczyt o 
sj p  . Zamościa, wygłoszony ze 
Iz, . 1 gruntowną znajomością 
, eJ przeszłości tego grodu przez 
( ^ sowskieg°. Przysłuchiwano 

mesłabnącą uwagą i dużem 
j res°waniem prawie trzygodzin- 

i<‘ '^kładow i, który ze wzglę- 
ii mnóstwo cennego materyału 
- ■) °z.nego powinien być stano-
1 r Л  odpowiedniej publikacyi 

' fiP?10uy szerszemu ogółowi.
11 o i® P.vły interesujące mało 
jl7r̂ cz.egdły, dotyczące Akade-
)alnoś°ó 1?j- Ф  01'ganizacy i i i Пп<л ó .Liczme zebrana pu- 
д.ьсг dziękowała p. Kłossow- 
ічяііИа Prac°wicie i żmudnie 
Ä B rac<* żywymi oklaskami, 
ochód w kwócie około 230 

t Przeznaczył prelegent na In-
s<sz-'f- niezam°żnej młodzieży 

j ,go seminaryum nauczyciel-
}ян 1 00 P111 Wydział Interna- 

a serdeczne podziękowanie.
K. L.

S k u W 8 n ie . Podko-
n т і  , Ŝ ada podziękowa- in J \ ™ ckiemu i S. Mokr- 

bezinteresowne udziela­

nie sali bioskopu „Louvre” na zeb 
rańia przedwyborcze.

*”■* N i e p o r z ą d k i  d o m o w e .  W da l­
szym  ciągu  M agistra t za nie p rze s trzeg a ­
n ie  rozporządzeń  o porządku domowym u- 
k a ra ł w drodze ad m in is tracy jne j następ u - 
jących  w łaścicieli nieruchom ości: Jan k la  
K adysiew icza, w łaściciela domu przy ulicy 
K raw ieckiej 5, g rzyw ną 20 kor., H ersza Cy- 
g ie lm ana Grodzka 3 2 ,-2 0  kor., A ntoninę 
Król, Rury B rigidkow skie, za brudy, b rak  
lis ty  ze spisem  lokatorów  i k a rty  o po rzą­
dku domowym g rzyw ną 20 kor.. H ersza 
K o tsz ta ina—20 kor.. Mordka A jchenbaum a

20 kor,, zarząd  dom u Gminy Żydowskiej 
za zam knięcie u stęp u  i w ylew anie n ieczy­
sto śc i przez lokatorów  do rynsztoków  na  
u licy  pociągnięto  do odpow iedzialności.

K r a d s i e ź e .  Złodzieje przy pomocy 
w łam ania się do kom órki Sorm ana (ul. Zam­
kow a), sk rad li dw ie pary  butów i drzew a 
w artośc i ogólnej na sum ę 150 kor., poczem 
zbiegli b ezkarn ia . Śledztwo w toku.

— Z kuchni m ieszkania  pani Z., (ul. Ra- 
dziw iłłow ska N» 48), skradziono garderobę 
dam ską n a  sum ę 90 kor. Sprawmów k ra ­
dzieży m ilicya poszukuje.

— Na przedm ieściu K alinow szczyzna 48, 
skradziono  garderobę dam ską z m ieszka­
n ia  A nieli B anasik .

*** Z a  h a n d e l  m i ę s e m  w d z i e ń  z a ­
k a z a n y .  B eniam in Zylber w łaściciel j a t ­
k i za sprzedaż m ięsa w dzień zakazany  
zo sta ł uk aran y  g rzyw ną 30 koron.

**<• Z a  u b l i ż e n i e  n e i i i e y a n t o w i .  B. 
B robm an za nieodpow iednie zachow anie 
■wobec m ilicyanta  będącego na  służbie, zo­
s ta ł u k a ra n y  trzydniow ym  aresz tem  poli­
cyjnym .

**„. K o n f i s k a t a  10 k o p  j a j .  Na ro ­
g a tce  Kalinow 'szczyzna m ilicyan t p rzy trzy ­
m ał fu rm ankę, na  k tórej Icek Feldm an u- 
siłow ał wywieźć z m iasta 10 kop ja j . Ja ja  
u leg ły  konfiskacie .

Z a  z a k ł ó c a n i e  s p o k o j u  d o m o ­
w e g o  w ładze m ilicyjne ukarały  24 go­
dzinnym  aresz tem  policyjnym , służącego 
k aw ia rn i „Z iem iańskiej” Jan a  K.

*** Znowu h e r b a t n i k i .  W tych  
dn iach  m ilicya skonfrskow ały  znowu her­
b a tn ik i u następu jących  spekulantów : u 
Ch. F ridchaim a 14 paczek, u P inkw asa 
W ainszauba (ul. L ubartow ska № 10) 3 p a ­
czki i pół w orka i u Icka Sztaiufilikla 
(K ow alska 8) 8  funtów . Na ulicy Cyruli- 
czej, żydek w w ieku la t 14 niósł w orek na  
plecach, k tó ry  rzucił na  ulicę, zobaczyw szy 
m ilicyan ta  a  sam ra tow ał się ucieczką. 
W  w orku znajdow ały się herbatn ik i, k tóro 
skonfiskow ano i oddano insty tucyom  do­
broczynnym .

P r o sp e k t . Do numeru dzisiej­
szego załączamy dla prenumerato­
rów miejscowych i zamiejscowych 
naszego pisma prospekt na 5 proc. 
obligacye Banku Ziemiańskiego w 
Warszawie, Mazowiecka 13, Agen­
tura w Lublinie, Krakow. - Przedm,, 
Dyrekcya Szczegółowa Tow. Kredy­
towego Ziemskiego.

*** Ofśsan-y. X. I. Z. dla starusz­
ki 94 letniej 6 koron. Dla 'tejże 
staruszki 2 kor. składa p. Świe- 
żawska.

— Pani W. K. na bieliznę dla 
Legionistów w Nałęczowie składa 
10 koron.

*** G iełda w arszaw ska,
Marki: 47.05, 47.10, 47.121/2,47.151/2, 
47.20, 47.22Va І 47.30; korony 30.00.

SLASK.
Jest coś wzruszającego w zacho­

waniu się naszych kresów pod­
czas wojny. Tam, gdzie życie tliło 
się zaledwie, w y b u c h a ją  słupy ogni­
ste, żarzące się poświęceniem i pra­
cą obywatelską.

Śląsk pod tym względem dotrzy­
muje kroku sąsiedniemu Poznań­
skiemu.

Śląsk Cieszyński nie był terenem 
walk, wojna bezpośrednio nie dot­
knęła go w tym stopniu, jak inne 
ziemie nasze, mimo to wywołała 
zmiany wielkie, które dotkliwie od­
biły się na całem życiu społeczeń­
stwa tamtejszego. W pierwszej po­
łowie roku życie to rozwija się buj­
nie. Macierz szkolna po przesileniu 
finansowem, jakie przeżywała z koń­
cem roku 1913, wstępuje w nowy 
okres rozwoju, praca jej pogłębia 
się i obejmuje nowe tereny. W zra­
sta liczba Kół z 64 w r. 1913,п аті, 
czyli 7 nowych gmin zostaje obję­
tych systematyczną akeyą. Zarząd 
główny opracowuje szczegółowy 
plan pracy na polu szkolnictwa, by,

korzystając ze wzmożonego popar­
cia finansowego społeczeństwa, za­
spokoić potrzeby ludności polskiej 
na tern polu, przynajmniej tam, gdzie 
one były najbardziej piekące od ca­
łego szeregu lat, a jedynie z powo­
du braku środków materyalnych 
nie mogły być poprzednio zaspoko­
jone.

Ten pomyślny rozwój przerwała 
nagle wojna i z tą chwilą rozpo­
czyna się okres nieustannych, cięż­
kich zmagań, okres walki o życie. 
Z chwilą wybuchu wojny zaczęły 
się rwać wszelkie nici: pod broń po­
wołano 44 proc. członków Zarządu 
Głównego, 40 proc. członków sekcyi, 
kierownika biura Zarządu Główne, 
go, 50 proc. nauczycieli i profeso­
rów, jakoteż znaczną część pracow­
ników w Kołach Macierzy, a w nie­
których Kołach wszystkich człon­
ków Wydziału. Budynki szkół w 
Boguminie i w Cieszynie zajęto na 
cele wojskowe. A równocześnie prze­
stały wpływać wszelkie datki na 
Macierz, skoro uwaga społeczeń­
stwa zwróciła się ku sprawom, któ­
re stały się bardziej aktualne.

Zdawało się, że nadeszła chwila, 
w której padnie wszystko, co m o­
zolna praca i ofiarność publiczna w 
szeregu lat stworzyły, brakło bu­
dynków szkolnych, sił nauczyciel­
skich, funduszów, a wreszcie tych, 
którzy na barkach swych całą bu­
dowę trzymali. Była chwila, gdy 
zdało się, że ,i tu, choć zdała od 
huku dział, wszystko legnie w g ru­
zach, ostaną ruiny przeszłości.

Lecz iedwie pierwsze minęły ty ­
godnie, gdy wszczyna się ruch no­
wy i życie na gruzach zaczyna no­
wą budowę. Dzięki usilnym zabie­
gom tych, którzy zostali, w wyna­
jętych budynkach niemal, jakgdyby 
w normalnym czasie, rozpoczyna"się 
nowy rok szkolny. Sale szkolne za­
pełnia młodzież liczniejsza, niż w 
roku poprzednim (w szkołach ludo­
wych i wydziałowych na początku 
roku szkolnego 1913/14 — 857 ucz­
niów, na początku 1914/15 — 922), 
liczniejsza, ponieważ wśród niej za­
siadł zastęp młodzieży galicyjskiej, 
którą wojna wypędziła z jej m u­
rów szkolnych. Pracę szkolną roz­
poczęli przeważnie galicyjscy nau- 
czyciele-uchodźcy, których pozyska­
no dla szkół Macierzy.

Jednak te  pomyślne wyniki p ra­
cy nie miały widoków trwałego po­
wodzenia wobec beznadziejnego po- 
'ożenią finansowego. Wystarczy 
wspomnieć, że ogólna suma datków 
na Macierz, która w roku 1913 do­
szła do 385,905 K., w roku 1914 wy­
niosła zaledwie 196.262 K. Użyto 
wszelkich środków oszczędności w 
administracyi, zniesiono wszelkie 
dodatki dla nauczycielstwa, a gdy 
te środki okazały się niedostatecz­
nemu Zarząd Główny powziął uch­
wałę, że z dniem i-go stycznia 1915 
r. zamknie wszystkie zakłady swo- 
e z powodu braku funduszów.

Nastała chwilą krytyczna, w k tó­
rej groza upadkii zawisła nad lud­
nością polską na Śląsku. W tej 
chwili budzą się siły drzemiące lu ­
du śląskiego, we wszystkich gm i­
nach, w których pracowały dotych­
czas zakłady Macierzy, gromadzą 
się rodzice dzieci, kształcących się 
w nich, nakładają na siebie" stały 
miesięczny podatek narodowy, byle 
zakłady istniały nadal. Były tochwi- 
"e wzruszające, kiedy przystępowa- 
i .do listy; twardą, spracowaną rę ­

ką podpisywał ją górnik polski. Nikt 
się nie usuwał, każdy składał tyle, 
ile mógł, a nawet więcej, w tej 
myśli, by przetrwać. Ten wysiłek 
zbiorowy przyczynił się do tego, że 
ostały się wszystkie zakłady Ma­
cierzy cieszyńskiej.

Toteż ludność polska w Cieszyń- 
skiem, której przedstawicielką -jest

Macierz szkolna, w poczuciu speł­
nionego obowiązku śmiało staje 
przed narodem, by zdać rachunek 
z okazywanego jej zaufania.

Z Warszawy.
U stą p ie n ie  p r e z e s a  F$. G. O.

Ostatni zjazd przedstawicieli rad 
opiekuńczych przyjął jednomyślnie 
wniosek, wyrażający votum zaufa­
nia Radzie głównej opiekuńczej i 
je j zarządowi w zakresie działalno­
ści ekonomiczno-społecznej. Prezes 
R. G. O, i zarząd pozostali na swych 
stanowiskach, cofając złożone dymi- 
sye. Tymczasem prezes R. G. O., p. 
Stanisław Dzierzbicki, złożył pono­
wnie swoją rezygnacyę. P. Dzierz­
bicki, motywuje swoją rezygnacyę, 
okolicznością, że obecnie jego zda­
niem nie da się uniknąć czynnego 
stanowiska politycznego, nie chcąc 
więc być krępowanym jako prezes 
R. G. O., nie może nadal reprezen­
tować tej instytucyi. Z tego same­
go powodu p. Dzierzbicki ustąpił z 
prezydyum C. T. R.

Do A m eryk?.
W ostatnim  czasie w W arszawie 

znacznie ożywił się wśród żydów 
ruch wyjezdny do Ameryki. Ruch 
ten wywołany został xviadomoseia- 
mi od krewnych, którzy z powodu 
okoliczności wojennych, tak  znacz­
nie dorobili się m ateryalnie w 
Ameryce, że ściągają tam  swoich 
najbliższych. Do konsula am ery­
kańskiego zgłasza się codziennie 
mnóstwe osób, informujących się o 
warunki wyjazdu.

Z
KOiteSPONOEesCVA,
ГДШИШИІ І юп

Andrzej Maj zaw iadam ia Józefa  Maja 
z N iżniego N ow gorodu, że ca ła  rodzi­

n a  zdrow a i powodzi jej się n ieźle . L ia to -  
debra liśm y  we w rześniu .

K atarzyna  i Adam Kośmider z N a­
łęczow a, gub. L ubelsk ie j, zaw iad am ia­

ją  sy n a  sw ego Ja n a  K osm idra w R osyi 
w czynnej a rm ii I-sza  rd ta  4-go p u łk u  k au ­
kask iego , że są  zdrow i i p ro szą  o w iado ­
m ość tą  sam ą d rogą. P ism a ro sy jsk ie  pro- 
szono są  o p rzed ru k  n i'ü e jszeg o . 1884

Katarzyna i Michał R ogow scy  z
N ałęczow a, gub. L ubelsk ie j, zaw iad a ­

m iają sy n a  sw ego J a n a  R ogow skiego w 'Ro­
sy i 6 -ej rocie zapasow ego  120 pu łku  arm ii 
czynnej, że są  zdrow i i p roszą o w iado­
m ość tą  sam ą drogą . P ism a ro s y jsk ie  pro- 
szone są  o p rzed ru k  n in ie jszego .' 1885

Leokadya Kempfi poszuku je  w R osyi 
b ra ta  K onstan tego , fa rm aceu tę  z W ar­

szaw y i p ro si go o w iadom ość o .sobie i 
Tadziu. Poszuku ję  tak że  rodziny  pp. Kow­
nack ich  iM arję  P alm bachów ną. P ro szę  zna­
jom ych  lub  ich sam ych  o m iadom ość co 
słychać  u n ich . J a  je s te m  n a  posadzie  w 
szkole m iejskiej № VI w' L ublin ie. J e s t 
także  p. K azim ierz, k tó ry  p ro s i o w iado­
m ość o M aryśce. P ism a po lsk ie  w R osyi 
p roszę o p rzed ru k  n in ie jszego . 1879

Kle m en s  Osiecki z N ałęczow a zaw ia ­
dam ia Ł usakow sk ich  wr K ijow ie, że są  

zdrow i, ja k  i inn i znajom i, dom cały , lo k a ­
to rzy  są  i zaw iadom ienie  przez  K ijow ski 
D ziennik  odebraliśm y, czy  n ie  m ożna się 
coś dow iedzieć o sy n ie  moim H enryku  o 
chorążym  a r ty le ry i 6 zapasow a b a te ry a  w' 
czerw cu 1915 r. by ł w D zw ińsku 1880

Raczy ń sk a  M arianna i M ałgorza­
ta Kąsik z Dęby, zap y tu ją  o Jan a  

K ęsika _ 1 T om asza R aczyńskiego  w arm ii 
czynnej 18 a r ty le ry jsk ie j b ry g ad y  3 park  
14 wzwod, czy  ży ją . N iech p iszą  do nas.

1878

Sta n is ła w  Wrzosek, alum n  Sem ina­
ryum  D uchow nego w L ublin ie, zaw ia­

dam ia B o lesław a S itn ick iego  w  ro sy jsk ie j 
a rm ii czynne j, m ożajsk iego  pu łku , 3 zwodu, 
iż w szyscy  z rodz iny  w W oli i  w Brzozo- 
w icy  są  zdrow i. B ra t W acław  w- dom u P is­
m a po lsk ie  i ro sy jsk ie  p roszę o przedruk  
n in ie jszego . ' їздо

an S tasiu k  z B ończy, pow. K rasno­
staw sk ieg o , z iem i lubelsk ie j, zdrów  zo­

s ta je  w B ończy, zap y tu je  b ra ta  M ichała 
S ta s iu k a  co się  z nim  dzieje. P ism a pol­
sk ie  i ro sy jsk ie  p ro si się  o pow tórzenie.

1888

J an Jednorał z W ojciechow a, powuatu 
K rasnostaw sk iego , ziem i lube lsk ie j, 

zdrów , m ieszka w W ojciechow ie, pro=j o 
w iadom ość o sy n u  P aw le  J e d n r r r l - . k io rv  
w y jech a ł do R osyi z p. C! r> rzow A.iM. '^ -7
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Polacy i Gruzini.
Jak  donosi Echo Polskie, na ręce Alek­

sandra Lednickiego nadszedł od grupy 
Gruzinów z Kutaisu lis t treści następującej:

Czcigodny Panie!
Losy męczeńskiej Polski zawsze budziły 

osobliwe współczucie w sercach inteligen- 
cyl gruzińskiej i w arstw  postępowych. — 
Głęboka i zupełnie zrozumiała nić sympa- 
ty i w iązała lepszych przedstawicieli gruziń­
skiej myśli z narodem polskim, z jego hi- 
storyą, z iego literaturą . Nawet człowiek 
powierzchownie obeznany z h isto ryą obu 
narodów wie dobrze, jak  dalece jednako­
wy był ich los w końcu XVIII w ieku i jak  
praw ie jednakow e były polityczne i h isto ­
ryczne warunki, które miały analogiczny 
skutek  — u tra tę  samodzielności.

W tej ciężkiej i strasznej godzinie, kie­
dy decydują się losy narodów, wśród k tó­
rych na pierwszym planie znajduje się n a ­
ród polski, w tej groźnej chwili, kiedy Pol­
ska złożyła nieprzeliczone ofiary na okrwa­
wionym ołtarzu wielkich narodowych za­
gadnień, pragnęlibyśm y czemś m ateryal- 
nem wyrazić nasze głębokie poważanie i 
serdeczne współczucie dla m ęczeńskiego 
narodu. Niech w kopiejkach choćby zazna­
czy się to współczucie, ale niech zaświad­
czy o wielkich sym patyach inteligencyi 
gruzińskie), gruzińskiego myślącego ogółu 
do dalekiej tery toryalnie, lecz bliskiej se r­
cu Polski. My również dźwigamy wielkie 
ciężary wojny, my również ponosim y bez­
cenne ofiary w tej wojnie i w ierzymy, że 
ofiary — te cierpienia narodów — w ysuną 
z koniecznością na porządek dzienny wiel­
kie zagadki św iata, a  wśród nich przede- 
wszystkiem  spraw y narodowe. W tej w iel­
kiej chwili przeto chcielibyśmy uścisnąć 
rękę P ańską i złożyć skrom ną daninę na 
znak braterskiego współczucia i głębokiej 
czci dla losów rycerskiego narodu polskiego.

Proszę przyjąć zapewnienie głębokiego 
szacunku i szczerego oddania.

Dr. Grzegorz Ahzybaja, 
Książę Jan  Abaszydze.

P. S. P ięćset rubli, zebrane wśród lud­
ności Kutaisu, wysyłamy jednocześnie prze­
kazem pocztowym.

Kutais, 17 sierpnia 1916 r.
Dziękując za serdeczne słowa powyższe 

i ofiarę. A Lednicki odpowiedział listem  
następującym :

Czcigodni Panowie!
Dla nas, Polaków, je s t  zrozumiałą i bliz- 

ką tragedyą  dalekiego i obcego krwią, lecz 
pokrewnego duchem narodu gruzińskiego, 
blizką nam je s t jego w alka o życie naro­
dowe i wolność,walka opromienione czarem 
poezyi bohaterskiej. I obecnie, w te  tr a ­
giczne przedświtowe godziny h isto ry i, k ie­
dy z krwawej mgły w yłania się przed u- 
ciśnionymi narodami zarysy, nowych n a ­
dziei, my, Polacy, całem sercem pragniem y, 
aby zorza życia nowego pow stała i dla 
Gruzyi, dla tego pięknego kraju, k tóry  ty ­
le w ycierpiał w przeszłości i ty le  oiiar 
składa obecnie na ołtarzu wojny. Niech 
słońce wolności zaleje swymi promieniami 
W asze kw itnące doimy i zbocza gór i niech 
wywoła nowy obfity rozkwit twórczości 
narodowej, o której mocy pięknie św iad­
czy poezya Wasza.

Przekacał nam nasz wielki poeta, że 
wolność Polski pomyśleć się nie da bez 
wolności innych narodów. W ierni jego t e ­
stam entow i, oczekujemy zorzy życia nowe­
go nietylko dla siebie, lecz i dla innych; 
wierzymy, Przyjaciele z dalekiego i pięk­
nego kraju, że zorza ta  wzejdzie i dla Was.

W swem imieniu i w im ieniu swych 
przyjaciół i współrodaków ślę Wam wyra- 
zy głębokiej wdzięczności za W asze dobre 
uczucia, za W aszą b raterską pomoc.

Moskwa, 30 września 1916 r.
A leksander Lednicki.

R a sy em n  zes neiepodSeyłe- 
ś c ią  P o lsk i.

N a p ierw szem  posiedzeniu  D um y 
w czasie p rzem ów ien ia  posła H aru- 
sewicza, k tó ry  m ówił o w sk rz e sze ­
n iu  w olnej i z jednoczonej Polski, 
pad ł  z ław  pose lsk ich  okrzyk: „l 
n iepod leg łe j!”

Echo Polskie donosi w n um erze  z 
19 l is topada ,  że tym , k tó ry  te  sło­
w a  powiedział, był poseł K ierensk ij  
z g ru p y  pracy.

Echo Polskie dodaje:
„Nie m ożem y nie zaznaczyć tu ta j  

radości ze szczerego  i p ięknego  po­
ry w u  m y ś l i  ro s y js k ie j”.

Z w y c ię s tw o  n « d 'r z e k ą  
A r g e su l.

P ism a  berlińsk ie  zaznaczają, że 
znaczenie  zw y cięs tw a  n ad  A rgesu l

najlep ie j u w y d a tn ia  się  w  oblicze­
n iu  zdobyczy. W  c iągu  od d. 29 
lis topada  do 3 g ru d n ia  wzięto  20,724 
R um unów  do niewoli. Co do m atę- 
ry a łu  w ojennego, jak i  w pad ł w r ę ­
ce zwycięzców, n iem a  dotychczas  
jeszcze  liczb osta tecznych .  Oprócz 
zdobyczy wojennej t rzeba  też  wziąć 
pod u w a g ę  zdobycz w artośc i gospo­
darcze j,  poczynioną przez nasze 
w ojsko. W  dolinie A lu ty  zdobyto 
liczne s tad a  byd ła  i o lbrzym ie sk ła ­
dy  ze zbożem. W  za ję tem  już  te- 
ry to ry u m  znaleziono ogrom ne zap a ­
sy  kuk u ry d zy , zw ie rzą t  dom owych, 
p ta c tw a  i t. d. B ogactw a z iem ne 
W ołoszczyzny zachodniej d o s ta tec z ­
nie są znane. U stanow iony  zarząd  
n iem ieck i  wyposażono w  liczny 
sz tab  gospodarczy, k tó ry  za jm ie  się 
z liczeniem  i zeb ran iem  zapasów  iu - 
m uńsk ich ,  po za ła tw ien iu  potrzeb 
ludności. P rzys tąp iono  już  do or- 
ganizacyi ś rodków  przewozow ych. 
Będzie to  w ym aga ło  pew nego  cza­
su, przedewszy„,tkiem  bow iem  w sze l­
k ie  środk i  k o m u n ik acy jn e  zużyte  
będą do zaprow ian tow ania  w a lczą­
cych arm ii. Ale i z k o m unikacy i  
na D unaju  m ożna  będzie  korzystać . 
Zapasy ru m u ń sk ie ,  na tu ra ln ie ,  będą  
też  uży te  na  potrzeby  p a ń s tw  cen ­
tra lnych . N iem ałe znaczenie m a  
fak t,  że za ję te  t e ry to ry u m  słynie  z 
nadzw yczajnego  bo g ac tw a  g leby 
pszennej. Zaję liśm y ju ż  45,000 kim . 
kw. Rum unii. J e s t  to 2 razy  w ięcej 
niż m am y  w  naszych  rę k ach  na t e ­
ry to ry u m  francusk iem .

— o—
Mowy p o b ó r  w  R osy i.

Neue Züricher Ztg. donosi, że w e ­
d łu g  inform acyi p e te rsb u rsk ieg o  
k o re sp o n d en ta  Corriere della Sera, 
rząd  ro sy jsk i  w ezw ał pod broń  39 
pow ołań rezerw y.

Balicyi.
(:) P rzygotow ae$ ia  d o  w y ­

o d r ę b n ie n ia  G alicy?. F ra n k­
furter Z eitung  w k orespondency i  z 
W iedn ia  donosi: P raca  nad  s t a tu ­
ta m i  d la  w yodrębn ionej Galicyi 
p row adzona je s t  w  m ird s te ry u m  dla 
Galicyi. R ezu lta t  w form ie p ro jek tu  
u s taw y  przedłożony będzie cesa rzo ­
wi sam em u, albo cesarzow i i p a r la ­
m entow i. W p racach  ty ch  prócz 
m in is t ra  Galicyi d  ra  D obrzyńsk ie ­
go i  jego u rzęd n ik ó w  bierze także  
udzia ł  p rezes Koła polsk iego  dr. 
Biliński, i by ły  m in is te r  sp raw  ze ­
w nętrznych ,  hr. A genor Gołuchow- 
ski. Czyni się rów nież  p o szu k iw a­
nia w spraw ie  odpow iedn iego  t y t u ­
łu  d la  zas tępcy  cesarza  w Galicyi. 
Ma on odpowiadać m n ie j  w ięcej po­
jęc iu  chorw ackiego  bana. Poniew aż 
w P ań s tw ie  P o lsk iem  is tn ie li  k a n ­
clerze, d la tego  możliwre, że nazw a 
„kan c le rz” u t rz y m a  się  d la  przy-, 
szłego n am ies tn ik a  Galicyi. Jako  
k a n d y d a ta  na to  s tanow isko  w y ­
m ien ia ją  hr.  A genora  Gołuchow'- 
skiego, k tó reg o  ojciec rów nież  n a ­
przód był m in is t rem , a po tem  n a ­
m ie s tn ik ie m  Galicyi.

WIEŚCI ж ROSYI.
Krzyżanowscy Adam i Józef zawiada- 

dam lają rodziców w Secem inie g. Kielec­
kiej, siostrę W ładysławę w Lublinie i zna­
jomych, że są zdrowi. Adam je s t  gio.metrą 
w Ufie, a Józef na m edycynie w Permie! 
Na w ysłane listy  odpowiedzi żadnej nie 
mamy.

Mazur Franciszek z Polichny, g. Lubel­
skiej pow. Janowskiego prosi o zawiado­
mienie rodziny, że je s t  zdrów, biedy nie 
doznaje. Mieszka w Tambowie, Pokrowska 
12. Proyi o wiadomość tą  sam ą drogą.

Jan  Żebrowski, w łaściciel sklepu łokcio­
wego z Krasnegostaw u, zawiadam ia rodti- 
nę i znajomych w kraju, że je s t  zdrów.— 
Pracuje w Komitecie Polskim w Tambowie. 
P rosi bardzo o wiadomość.

Jasińska Wanda, zam ieszkała w Tworze, 
prosi pana W alerego Czaplickiego w W ar­
szawie, by się dowiedział, co się dzieje z 
je j domem w Biłgoraju, a zarazem o wia­
domość o sobie i swoich.

tiagtveni@3klajLOSY w niewielkiej ilości są do n&byCi& -N
nach urzędowych w Głó • 
wnej Agenturze W ęgier, 
lo teryi na Król. Polskie 
Hl. MORAISE i S - k a  
 L U B L IN ,---------
K a p u c y ń s k a  ,9fs I.
U WAGA: Losy A gentury 
powinny być zaopatrzo­
ne w czerwony okrągły 
stem pel, jak  odbity obok
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( d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA D O  NABYCIA

W K A N T O R Z E

Drukarni „ZIEMIAŃSKIE,
= ulica B etonatanki № 10, róg Szpitalnej. =
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Sta aiistrpcha p a ż p i i  w ojei
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Celem zapotrzebowania środków' wojennych ogłoszoną została subskrypcja! 
pożyczki wojennej * F®

Stworzono dwa typy zapisów’ dłużnych, z których pierwszy typ spłacony wfgg. . . . . . . . . . . .nie w zupełności w' dniu 1 - ym czerwca 1922 roku (to je s t po 5ł/z latach), drugi tj i- 
ciągu la t 40-tu na podstaw ie losowania seryi. Zapisy pożyczki krótkoterminowej! 
letniej opiewają na 100G kor., 5000 kor., 10,000 kor. i 50,000 kor.; zapisy pożyczki 4»ul 
niej na 50 kor., 100 kor., 200 kor., 1000 kor., 2000 kor., 10,000 i 20,000 kor. Zapisy figi 
bywać można za w płatą w gotówce lub też na spłaty . Przy pierwszym sposobie nfej 
wania, płaci się za zapis krótkoterm inowy w miesiącu grudniu za każdy tysiąc—9Łj( 
50 hal., w miesiącu styczniu 1917 roku—969 kor.; za zapis 40 letni płaci się w mief 
grudniu r. b. — 92 kor. 50 hal., w miesiącu styczniu 1917 r. — 93 kor. za każde 100lzs 
Przy nabyw aniu na sp łaty  rłac i się przy zapisach 5V2 letnich za każdy tysiąc w lei 
siącu grudniu r. b. 214 kor. 50 ha!., w miesiącu styczniu 1917 r. — 219 kor.; przy ijig 
sech 40 letnich płaci się za każde 100 kor. w miesiącu grudniu r. b. 17 kor. 50 
miesiącu styczniu — 18 koron. Dalsze spłaty  można uiszczać począwszy od dniat ,  
marca 1917 r., przyezcm pierwsza sp ła ta  musi wynosić najmniej 20 kor., następni;)1“1 
ty  muszą wynosić najm niej po 10 koron. Oprocentowanie wynosi 51/ #  dla obu tyL0 
wobec tego jednak, że subskrybenci otrzym ują zapisy po cenach poprzednią wvffli| 
nych niższy ch, aniżeli w'artość nominalna, "wynosi stopa procentowa w’ rzeczy w»r”  
6%, a  przy uwzględnieniu zwrotu pożyczki w nominalnej wysokości stopa pro cen ICO 
podnosi się do 7,31%, 6,03%, 6,04%, a naw et 9,07%. КП

Jak  widać z powyższego, przedstaw ia pożyczka ta  bardzo korzystną sposolLg 
lokowania kapitałów. Zgłoszenia subskrybentów  przyjm uje referent skarbowy K0111̂ -  
obwodov.ej w godzinach urzędowych d r  dnia 16 grudnia r. b. ™

SKLEP TANIA SZWALNIA
-------------- ulica N am iestn ikow ska N6 13.
POLECA NA GWIAZDKĘ GOTOWE: 

R L U Z K I .

S UKIENKI,

U BRANKA,

F ARTUCHY.

BI E L I Z NĘ
MĘSKĄ, DAMSKĄ 

i DZIECINNĄ.

p O ŃCZOC 

K ARPĘ ГУ я'д,

pO Ń C Z O SZ K L  ile 

U IIUSTKI do nosa ^

WSZYSTKO W WIELKIM WYBORZE.
W n i e d z i e l e  g r u d n i o w e  s k l e p  o t w a r t y  o d  y o d z .  3 - e j  d o  5-ej p o p o l u  р т

P o t m i m j  ud z a r a z
BUCHALTER
z dok ładną  znajom ością  języ k a  pol­

sk iego  i n i tm U ck ieg o .  
Z g ł a s z a ć  s i ę  da f i r m y  F r i tz  C. K a e s -  
s m a n n .  L u b l in ,  u l ,  3 - g a  M a ja  №  8 .

1S74

Fara len i $S8«ej - - 
b u d o w y

rosłych, m łodych, zd a tn y ch  do wszel- 
tego  „żjtku ^  Spr a jjan|a M M 2 '
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p
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panienka doo f r z e b n a
róg Bernardyńskiej i Miedzianej,

magazynu, 
dom
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Ku p ią  kożuszek 
lub nie.

marynarkowy, V°Ą 
W iadom ość w Adminiaif
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